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BIULETYN INFORMACYJNY 


PRZEBUDOWA GOSPODARCZA NIEMIEC 
WKRACZA NA WŁAŚCIWĄ DROGĘ. 


Saksonia powiększa obszar ziemi pod uprawę. 


Strefa okupacji radzieckiej porządkuje niemiecki system 
agrarny. Po reformie rolnej likwidacja lasów przysparza ziemi 
pod uprawę. 


Drezno (ZAP). W bieżącym roku 48 tys. mórg wykarczo- 
wanych lasów ma być w Saksonii poddanych uprawie rolnej. 
Rząd krajowy wyasygnował na ten cel 13,5 mil. marek. Gospo- 
darze, którzy podejmują tę pracę, będą zwolnieni na okres 
3-letni od wszelkich świadczeń rzeczowych z gruntów nowo- 
zdobytych. 


Od dawna już czołowi ekonomiści niemieccy zwracali uwagę 
na potrzebę zmniejszenia obszarów zalesienia Rzeszy. Było to 
jednak niemożliwe w czasie, gdy gospodarka niemiecka roz- 
wijała się wyłącznie pod kątem przygotowań do długotrwałej 
wojny. 

Drzewo jest cennym surowcem na wypadek wojny. Rzesza 
niemiecka świadomie powiększała przestrzeń leśną. Tylka na 
przestrzeni lat 1930—1939 przestrzeń leśna w Rzeszy Niemie- 
ckiej wzrosła z 27,3% na 27,7%. 


Niemcy w nowych granicach określonych układem w Pocz- 
damie posiadają jeszcze wyższy stopień lesistości 27,9'/o. 


Dla porównania warto nadmienić, że Wielka Brytania posiada 
zaledwie 4,3% lasu. 
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Powierzchnia zajęta pod las w Niemczech wynosi 38,1 tysięcy 
mil? podczas, gdy obszar uprawy rolnej na polskich Ziemiach 
Odzyskanych nie wynosi więcej niż 18,8 tysięcy mil, 

Czy nie byłoby wskazane, by zamiast rozgłaszać na świat 
fałszywe żale o niezbędności Ziem Odzyskanych dla wyżywie- 
nia Niemiec, przystąpili Niemcy wzorem Saksonii do planowej 
akcji zamienienia na pola uprawne części obszaru dotąd za- 
jętego pod lasy? 


Porty polskie portami tranzytowymi dla Czech, 
Węgier i Austrii. 


Szczecin (ZAP). W ramach polskiego trzyletniego planu 
inwestycyjnego, port szczeciński ma pełnić bardzo ważne za- 
dania. Ma on być przede wszystkim portem Śląska. Przez 
Szczecin będą wysyłane produkty Śląska i przez port szczeciń- 
ski będą szły na Śląsk importowane z zagranicy surowce. 
Szczecin ma również niebywale ważną służbę tranzytową dla 
naszych południowych sąsiadów: Czechosłowacji, Węgier 
i Austrii. 

By stwierdzić możliwość wypełnienia powyższych zadań, 
specjalna Komisja Delegatury Rządu dła Spraw Wybrzeża bą- 
dała zdolności przeładunkowe oraz możliwości odbudowy portu 
szczecińskiego. Komisja zwiedziła port centralny i zaintereso- 
wała się szczególnie urządzeniami przeładunkowymi. Dalej 
oglądano poszczególne ważniejsze obiekty portowe na polskim 
odcinku portowym (Rejon Dolnej Odry), urządzenia kolejowe, 
stan mostów itp. 

Port szczeciński w trzecim roku planu trzyletniego przełado- 
wywać ma taką ilość towarów, jaką przeładowywał przed 


. 1947 


wojną. W ciągu trzech lat będzie więc odbudowanych w porcie, 


centralnym 15 dźwigów, a 5 dalszych na innych nabrzeżach. 
Budowa tych dźwigów będzie kosztowała około 117 milionów 
złotych. Łącznie na odbudowę portu szczecińskiego zosiało 


przeznaczonych na okres trzyletni około 3 miliardów złotych. 


Już w roku bieżącym uruchomione zostaną kredyty na te cele 
w wysokości 890 milionów złotych. 

Gdynia (ZAP). Ostatnio przybył do Gdyni ekspert węgier- 
skiego ministerstwa komunikacji i generalny dyrektor portu 
rzecznego w Csepel na Dunaju, celem nawiązania współpracy 
między portami Gdynia--Gdańsk i Csepel. Chodzi o ożywie- 
nie ruchu tranzytowego przez Polskę między Węgrami i kra- 
jami bałkańskimi a Skandynawią. Port Csepel, do którego 
mogą docierać duże statki, położony w pobliżu Budapesztu, 
jest najbardziej na zachód wysuniętym portem Dunaju. Po- 
nieważ najkrótsza droga między Skandynawią, a krajami 
Europy Południowej prowadzi przez porty polskie, współpraca 
między Gdynią—Gdańskiem a Csepel powinna przynieść dobre 
wyniki. 
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Tylko 47 jednostek taboru pływającego rewindykowanych 
w ciągu roku z Zachodu. 


Gdańsk (ZAP). Jak donosi korespondent Socjalistycznej 
Agencji Prasowej w Gdańsku, Polska w r. 1946 rewindykowała 
z Zachodu 47 jednostek, a mianowicie: 5 holowników, 3 kutry 
pilotowe, 1 dragę (pogłębiarka), 3 statki parowe, 4 motorówki, 
1 dok pływający, 3 tankowce, 2 barki, 1 statek strażniczy, 
24 kutrów rybackich. W tym, w ramach dostaw UNRRA, przy- 
były z demobilu amerykańskiego holowniki motorowe o mocy 
700 KM każdy. Równocześnie przyholowany został, przekazany 
Polsce przez władze radzieckie, wyposażony kompletnie nowy 
warsztat pływający oraz dwumotorowy tankowiec „Y-75' o po- 
jemności 1.400 ton i dok pływający o pojemności 1.500 ton. 
Wszystkie te obiekty znajdują się w dyspozycji administracji 
portowej. W ramach pogdańskiego tonażu, przeznaczonego dla 
Polski, spodziewane jest przybycie pogłębiarki „Mamut”, 
dwóch motorówek „Jaś“ i „Małgosia”, kilku kutrów rybackich, 
statku „Lewant II” oraz lodołamaczy rzecznych, które mają na- 
dejść drogą śródlądową. Niestety, powyższe rewindykacje nie 
wypełnią nawet w drobnym stopniu strat, jakie Polska wskutek 
wojny poniosła w jednostkach dysponowanych przez admini- 
strację portową. 


Straty polskiej marynarki handlowej: 27 zamiast 43. 


Gdynia (ZAP), Polska Flota Handlowa przed wojną liczyła 
43 statki, a 8 znajdowało się w budowie, a w czasie wojny 
zakupiono 9 jednostek. Na skutek działań wojennych zatonęło 
17 statków, a 14 jednostek zabrali Niemcy, z których dotąd 
odzyskaliśmy jedną. Po wojnie dwie jednostki wyeliminowano 
z użycia jako przestarzałe, jeden statek zatonął, dwa samo- 
wolnie zmieniły banderę. Natomiast dwa statki, które przed 
wojną pływały pod banderą gdańską, odzyskaliśmy w drodze 
rewindykacji. W rezultacie tych wszystkich zmian nasza flota 
handlowa liczy obecnie 27 statków, zamiast 43 posiadanych 
przed wojną. 


Rozbudowa przemysłu stoczniowego. 


Gdańsk (ZAP). Na czoło spraw przemysłowych Wybrzeża 
wysuwa się zagadnienie stoczni. Przemysł stoczniowy zorga- 
nizowany w Zjednoczeniu Stoczni Polskich posiada w swej 
administracji 6 czynnych zakładów produkcji, rozmieszczonych 
na terenie Gdańsk—Gdynia. O rozbudowie tego przemysłu 
świadczy fakt stale wzrastającej liczby pracowników. O ile 
w grudniu 1945 roku zjednoczenie zatrudniało 4.683 pracowni- 
ków, w czerwcu 1946 roku 6.821, to w grudniu 1946 r. — już 
7.815 pracowników. 
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Największy ładunek oleju w drodze do Polski. 


Gdynia (ZAP). Spodziewane jest przybycie z San Pedro 
amerykańskiego statku „John P. Altgelt" z cennym transportem 
oleju kokosowego przyznanego w ramach dostaw UNRRA 
w ilości 8.000 ton. Wartość transportu obliczona jest na 3,5 mil. 
dołarów. Jest to największy z dotychczasowych ładunków 
oleju, w międzynarodowej wymianie handlowej. 


Eksport świń z Pomorza Zachodniego. 


Szczecin (ZAP). Rolnictwo i spółdzielczość Pomorza Za- 
chodniego przygotowują się do eksportu żywca, przede wszyst- 
kim świń. W tej chwili organizacje rolnicze określają warunki 
eksportu i zapoznają rolników z wymaganiami zagranicy. Eks- 
port ma się rozpocząć w czerwcu. Punktem eksportowym będzie 
rzeźnia miejska w Szczecinie. W rzeźni znajdującej się na 
wyspie Łasztowni w porcie centralnym Szczecina przeprowa- 
dza się obecnie remont, celem dostosowania jej do potrzeb 
eksportu. 


„Zawisza Czarny” uprowadzony w 1939 r. wrócił z Niemiec. 


Gdynia (ZAP). Harcerski statek szkolny „Zawisza Czar- 
ny”, który zarazem był statkiem szkolnym młodzieży polskiej 
powrócił z Niemiec, dokąd go uprowadzono po wrześniu 1939 r. 
Wkrótce statek zostanie podniesiony na doku w Gdyni celem 
dokonania niezbędnych napraw. 


Ponad tysiąc młodych zapaleńców ze środowisk harcerskich 
i Ligi Morskiej przeszło przed wojną przez najlepszą szkołę 
wychowania morskiego jaką jest pływanie na dużym żaglowcu 
w zespole załogi. Statek ten jak i jego kapitan — gen Mariusz 
Zaruski — wielki wychowawca młodzieży na morzu — znani 
byli na całym Bałtyku i w głównych portach Morza Północ- 
nego, które „Zawisza Czarny“ w swych licznych podróżach 
odwiedzał. 

A oto kilka szczegółów danych: „Zawisza Czarny” został 
zbudowany w Szwecji w r. 1902 i aż do 1933 roku pływał pod 
szwedzką banderą jako statek handlowy. Zakupiony jako 
trzymasztowy drewniany szkuner przez Harcerstwo w 1934 r. 
przerobiony został na statek szkolny. Ma 305 ton wyporności, 
32 m długości, 8 m szerokości i 3,2 m zanurzenia. Powierzclinia 
żagli wynosi 425 m*. 

Po dokonanych remontach — statek rozpoczął dalszą służbę 
zapoznawania młodzieży z morzem. 


Pomorze Zachodnie i województwo olsztyńskie przed wiosenną 
akcją siewną. 

Koszalin (ZAP). Pomorze Zachodnie przygotowuje się do 

wiosennej akcji siewnej, W akcji tej weźmie udział przeszło 
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61.000 koni i 900 traktorów. Drobni rolnicy dysponują ilością 
53.846 koni i 225 traktorami. Majątki państwowe posiadają 
7.618 sztuk koni i 683 traktory. Oblicza się, że w ciągu 60 dni 
wiosennej pracy na roli każdy koń zaorze około 6 ha roli, 
a każdy traktor około 90 ha. Konie osadnicze mają więc za- 
orać 323 tys. ha a traktory osadnicze 20 tys. ha. Łącznie osad- 
nicy uprawiają 343 tys. ha. Majątki państwowe mają według 
planu zaorać i zasiać 107 tys. ha i to 46 tys. przy pomocy koni 
i 61 tys. przy pomocy traktorów. Łącznie folwarki państwowe 
i osadnicy uprawią około 450 tys. ha. Ponieważ należy przy- 
puszczać, że tak jak w czasie jesiennej akcji siewnej osadnicy 
raczej przekroczą plany zasiewów, prawdopodobnie osiągniętą 
zostanie cyfra zasiewów około 500 tys. ha ziemi. 


Olsztyn (ZAP). W wyniku jesiennej orki, zaorano na te- 
renie woj. olsztyńskiego pod zasiewy wiosenne ogólem 
110.290 ha, w tym 78.366 ha przypada na drobnych rolników 
i 31.924 ha na majątki państwowe. 


W nadchodzącym okresie wiosennym zostanie zaorane i ob- 
siane ogółem 138.960 ha, z czego 111.633 ha przypada na drob- 
nych rolników i 27.327 ha na majątki państwowe. Przewiduje 
się, że zasiewy zbóż jarych, okopowych itp. dokonane będą 
na obszarze o ogólnej powierzchni 250 tys. ha. 


Zaznaczyć należy, że przyśpieszenie transportu i rozdziału 
wśród rolników koni, które mają nadejść w najbliższym czasie 
w ogólnej liczbie ponad 7.000 sztuk wpłynęłoby niewątpliwie 
na powiększenie obszaru zasiewów i sprawne wykonanie prac 
w polu. 


Na Opolszczyźnie brak jeszcze 8.570 koni. 


Opole (ZAP). Stan pogłowia końskiego na Śląsku Opol- 
skim przedstawia się może lepiej, niż w innych wojewódz- 
twach Ziem Odzyskanych. Tym niemniej jednak w porówna- 
niu ze stanem przedwojennym i realnymi potrzebami terenu 
stan ten jest jeszcze stanowczo zbyt niski. Obecnie jest bo- 
wiem na Opolszczyźnie około 30.000 koni, a według obliczeń 
dla prawidłowego wykonania wiosennej orki i siewu potrzeba 
jeszcze 11.470 koni. W najbliższym czasie Opolszczyzna otrzy- 
mać ma 400 koni z demobilu wojskowego. Ponadto oczekuje 
się wkrótce nadejścia poważniejszego transportu koni duńskich 
w liczbie 2.500 sztuk. Łącznie więc stan pogłowia końskiego na 
Opolszczyźnie powiększy się o 2.900 koni, które rozprowadzać 
będzie w terenie specjalna komisja, złożona z przedstawicieli 
Związku Samopomocy Chłopskiej, Wydziału Osiedleńczego 
Urzędu Ziemskiego i Związku Osadników wojskowych. Uzy- 
skana ilość koni nie rozwiązuje całkowicie kwestii siły pocią- 
gowej w gospodarce rolnej Opolszczyzny, stanowić będzie 
jednak cenną pomoc. 
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Szczepionka irancuska w walce z gryzoniami. 


Gdańsk (ŻAP), Według wiadomości pochodzących z kół 
rolniczych tegoroczne mrozy na wybrzeżu polskim i Warmii 
wyniszczyły około 30%% gryzoniów, zimujących w norach pol- 
nych. W celu wyniszczenia zupełnego tej plagi, stacja ochrony 
roślin projektuje użycie środków bakteriologicznych i to fran- 
cuskiej szczepionki „Rattina" oraz specjalnego preparatu 
duńskiego. 


Ponad 83%/ mieszkańców w 30% zniszczonym Giżycku. 


Olsztyn (ZAP). W największym ośrodku rybackim na 
Mazurach — Giżycku — zamieszkuje obecnie ponad 10.000 
Polaków (83% stanu przedwojennego), przy czym tak miasto 
jak i powiat są wolne od Niemców. Przed wojną zamieszkiwało 
w mieście 12.000 osób. Na skutek działań wojennych miasto 
zostało zniszczone w 30%. W mieście czynnych jest 5 szkół 
średnich i 3 szkoły powszechne. 


Należy zaznaczyć, że na początku XIX w. 88%% ogółu lud- 
ności miasta stanowili Polacy. Pierwszym starostą Giżyckim 
(w r. 1849) był Polak Przyborowski. 


Ludność autochtoniczna prosi o przywrócenie 
polskich imion i nazwisk. 


Ołsztyn (ZAP). W celach germanizacyjnych Niemcy 
zmieniali nazwiska i imiona miejscowej ludności polskiej, To 
też duża liczba ludności bez wątpienia polskiego pochodzenia 
ma nazwiska poprzekręcane wzgl. o brzmieniu niemieckim. 


Obecnie ludzie ci starają się o przywrócenie im pierwotnych 
nazwisk polskich, przy czym zachodzą wypadki, że rodzice, 
których zmuszono do nadania dzieciom imion niemieckich 
zwracają się również do władz o zmianę imion na polskie, 
ponieważ byli i są Polakami i twierdzą, że nie jest zaszczytem 
mieć syna czy córkę, która nosi imię niemieckie. 


Rolnicy polscy z Francji zaludniają Dolny Śłąsk. 


Wrocław (ZAP). Na Dolnym Śląsku władze przygotowują 
się do przyjęcia około 1000 rodzin polskich, reemigrantów 
z Francji. Rodziny te są bardzo liczne i składają się przeważnie 
z 6—7 członków, co przyczyni się do gęstszego zaludnienia 
Ziem Odzyskanych. 

Część reemigrantów zostanie rozmieszczona w majątkach 
państwowych i utworzy spółdzielnie parcelacyjno-osadnicze, 
podobnie jak w Książenicy pod Wrocławiem, a część obejmie 
prace w majątkach państwowych. Po upływie 5 lat, reemi- 
granci otrzymają zagospodarowane odpowiednio i przygoto- 
wane gospodarstwa indywidualne. Do stworzenia takich go- 
spodarstw przyczynią się wydatnie tzw. „Kasy gwarancyjne“ 
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pracowników rolnych. Reemigranci przebywali blisko 18 lat 
we Francji, przeważnie w północnych i zachodnich departa- 
mentach, a więc w okolicach o wysokiej kulturze rolnej. 
Wiosną i latem są spodziewane dalsze transporty gdyż przewi- 
dziany jest przyjazd przeszło 90 tys. polskich rolników z Fran- 
cji na Ziemie Zachodnie. 


Ponad 3000 wolnych posad na Dofnym Śląsku. 


Wrocław (ZAP). Według danych statystycznych, urząd 
zatrudnienia we Wrocławiu skierował do pracy w styczniu 
ogółem 5.276 osób, w tym 3.856 mężczyzn i 1.420 kobiet. 


Urząd posiada w ewidencji 1.381 wolnych miejsc dla pra- 
cowników wykwalifikowanych, w tym dla 252 kobiet. W prze- 
myśle metalowym mogą znaleźć pracę 443 osoby, w przemyśle 
włókienniczym 539 robotników. Robotników niewykwalifiko- 
wanych potrzeba na dolnym Śląsku 1.643, w tym 1.519 w prze- 
myśle i handlu. 


Zapotrzebowanie na pracowników umysłowych sięga cyfry 
98. Ogółem urząd posiada 2.821 wolnych miejsc dla mężczyzn 
i 438 dla kobiet. 


Dziennikarz duński podziwia rezultaty pracy 
na Ziemiach Odzyskanych. 


Wrocław (ZAP). Na Dolnym Śląsku bawił niedawno 
dziennikarz duński Troels Munk, będący jednocześnie przed- 
stawicielem akcji — „Pomoc Duńska Polsce'. Akcję tę zapo- 
czątkowano jeszcze latem 1946 r., kiedy to grono polskich 
profesorów i studentów zostało zaproszone do Kopenhagi. 


W ramach akcji kulturalnej pomocy Polsce, dzieci duńskie 
przysłały dzieciom polskim pomoce naukowe i materiały 
piśmienne, których zbiórkę przeprowadzały w swoich szkołach. 
Obecnie w Danii jest na ukończeniu zbiórka książek nauko- 
wych z dziedziny chemii, fizyki, medycyny, matematyki, w ję- 
zykach francuskim, angielskim i niemieckim. Dar ten dla pol- 
skich studentów nadejdzie w ilości 75.000 tomów w począt- 
kach kwietnia. Szefem całej akcji jest prof. dr Harald Bohr, 
a zbiórką i doborem książek zajmuje się Stadt Bibliotekar 
dr Krog Jansen. 


— Akcja ta jest całkiem apolityczna — informuje nas redak- 


tor Munk — pomagamy Polsce nie dlatego, że Polacy mają 
taki czy inny rząd, ale dlatego, że naprawdę potrzebują 
pomocy. 


— „Będę pisał dla swojej prasy tyłko o tym, co widziałem 
na własne oczy i kiedy patrzę na wasze wysiłki i rezultaty 
dwuletniej pracy na tych ziemiach, to nasuwa mnie się może 
zbyt romantyczne określenie, że wśród ruin i śniegu kwitną 
także kwiaty..." — stwierdził redaktor Munk. 
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Szkolnictwo średnie na Opolszczyźnie. 


Opole (ZAP). Na terenie Śląska Opolskiego czynnych jest 
ogółem 30 gimnazjów, do których uczęszcza 7.918 uczniów. 
Prócz tego 130 uczniów uczy się na kursach skróconych. 
Ważną rolę w pracy repolonizacyjnej odgrywają internaty, 
których na Opolszczyźnie działa 21, obejmując 332 chłopców 
i 341 dziewcząt. Pożądane byłoby stworzenie dalszych inter- 
natów zwłaszcza, że działalność Kół Rodzicielskich — z reguły 
bardzo żywa i owocna, jeśli chodzi o pomoc szkole i nauczy- 
cielowi — w szeregu mniejszych miejscowości nie jest w sta- 
nie sprostać potrzebom. A niejednokrotnie trzeba przeprowa- 
dzić drobniejsze remonty czy naprawy w budynkach szkol- 
nych, poza tym zaś stan pomocy naukowych w szkołach przed- 
stawia się dość opłakanie. Warto zwrócić na to baczniejszą 
uwagę i postarać się o odpowiednie fundusze na te cele, gdyż 
szkoła polska na Opolszczyźnie ma, z uwagi na dużą ilość 
rodzimej ludności polskiej, szczególnie doniosłe zadania. Musi 
repolonizować młodzież miejscową, ucząc zarazem zgodnego 
współżycia i scalając element, pochodzący z różnych stron 
Polski. 


Trzykrotny wzrost ilości uczniów-Opolan w gimnazjum 
prądnickim, 


Prądnik — Śląsk Opolski (ZAP). Ciekawy i pomyślny 
objaw zanotować można na przykładzie tutejszego państwo- 
wego gimnazjum i liceum. Oto w porównaniu z ubiegłym 
rokiem szkolnym ilość uczniów pochodzenia miejscowego 
wzrosła więcej niż trzykrotnie, podczas gdy ogólna ilość ucz- 
niów zwiększyła się mniej więcej o 50%. Zakład liczy dziś 
13 nauczycieli i 245 uczniów, podczas gdy przed rokiem ilość 
uczniów wynosiła 167. Dowodzi to, że dzieci zweryfikowa- 
nych Opolan garną się do nauki w ojczystym języku. 


Domy opiekuńcze dla matki i dziecka na Dolnym Śląskie 


Wrocław (ZAP). Na terenie Dolnego Śląska zorganizo- 
wano specjalne placówki opieki nad matką i dzieckiem. W ra- 
mach tej akcji uruchomiono 17 domów małego dziecka, w któ- 
rych przebywa obecnie 487 dzieci do lat 3. Poza tym 2 domy 
matki i dziecka mieszczące 76 dzieci i 120 matek. Stworzono 
6 ośrodków pracy kobiet dla 342 matek oraz zorganizowano 
1 kurs szkoleniowy dla wychowawczyń w żłóbkach obliczony 
na 45 kursistek. Powstało także 8 żłóbków rejonowych, w któ- 
rych przebywa 302 dzieci, 7 żłóbków przyfabrycznych, z któ- 
rych korzysta 132 dzieci, 3 stacje opieki nad matką i dzie- 
ckiem, 4 izby dworcowe dła matek z dziećmi których frek- 
wencja na dobę wynosi 20—50 matek. Ogółem w wojewódz- 
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twie dolnośląskim istnieje 48 placówek opiekuńczych nad 
matką i dzieckiem, w których znalazło pomieszczenie 567 
matek oraz 1186 dzieci. 


401-rocznica założenia pierwszego gimnazjum na Mazurach. 


Ełk (ZAP). Ostatnio minęło 401 lat od daty założenia pierw- 
szej polskiej szkoły średniej na Mazurach, która została za- 
łożona w lutym 1546 r. Siedzibą jej było miasto powiatowe 
Ełk. Od chwili założenia tej szkoły na Mazurach zaczyna się 
faktyczny rozwój szkolnictwa, w którym przoduje szkołnictwo 
polskie. Doszło ono do rozkwitu w XIX wieku, jednak od po- 
czątku wieku XX datuje się okres stałej likwidacji w celach 
germanizacyjnych szkół polskich przez rząd pruski, który 
w końcu cel swój osiągnął. 


Opole odbudowuje się. 


Opole (ZAP). Miasto Opole zniszczone jest w 60%/, a za- 
mieszkuje je ponad 40 tysięcy mieszkańców w porównaniu 
z 54 tys. mieszkańców przed wojną. To też problem odbudowy 
ma tu bardzo doniosłe znaczenie. Najenergiczniej przystąpiła 
do pracy kolej, odbudowując całkowicie spalony dworzec. 
Wiele też zrobił kościół: kilka świątyń już odbudowano, 
obecnie w trakcie odbudowy znajdują się zabudowania ad- 
ministracji kościelnej, plebanie itp. W Opolu znajduje się 
wiele domów, które nie zostały zburzone, lecz tylko wypalone 
lub stosunkowo mniej uszkodzone. Zarząd Miejski częściowo 
prowadzi w własnym zakresie tego rodzaju odbudowę. Obec- 
nie remontuje się blok mieszkalny za Odrą, obliczony na 
1.000 ludzi. Mieszkania w tym bloku będą zwiosną oddane do 
użytku. Również wypalone domy poniemieckie Zarząd Miejski 
wydzierżawia prywatnym przedsiębiorcom, kupcom i przemy- 
słowcom, którzy je odbudowują. 


Rybnicka Fabryka Maszyn nie może nadążyć zamówieniom. 


Rybnik (ZAP). Produkująca narzędzia pracy i maszyny 
górnicze, Rybnicka Fabryka Maszyn przystępuje do produkcji 
silników pneumatycznych. Kopalnie polskie czekają na ma- 
szyny te od dłuższego czasu, przy czym dodać należy, że sil- 
niki pneumatyczne były wyrabiane dotychczas tylko w Niem- 
czech. Początkowo produkcja ta wynosić będzie 20 silników 
miesięcznie. 

Aczkolwiek fabryka wciąż uruchamia nowe działy pracy 
i powiększa stan swej załogi, który w chwili obecnej wynosi 
1.192 pracowników, gdy tymczasem w czasie okupacji załoga 
liczyła tylko 612 osób, to jednak zamówienia kopalń, zdewa- 
stowanych rabunkową gospodarką okupanta, przekraczają 
bardzo poważnie możliwości produkcyjne fabryki. Jeśli np. 
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obecnie przeciętna ilość zamówień w ciągu miesiąca sięga 
kwoty 30 mil. zł to wartość produkcji wynosi 15 mil. zł, czyli, 
że fabryka jest w stanie wykonać zamówienia tylko w 50%. 


Zachodzi więc potrzeba jeszcze dalszej rozbudowy tego 
ważnego zakładu przemysłowego, odgrywającego niezmiernie 
ważną rolę w rozwoju naszego przemysłu węglowego, a co za 
tym idzie w całokształcie połskiego życia gospodarczego. Naj- 
większa bolączka fabryki — to brak fachowców. 


Odbudowa wielkiej fabryki zapałek. 


Canów (ZAP). W Canowie pod Koszalinem na Pomorzu 
Zachodnim znajdowała się przed wojną największa w Europie 
fabryka'zapałek. Niestety ogromne to przedsiębiorstwo zostało 
na skutek wojny w większości zdewastowane, a maszyny 
i urządzenia zostały w dużej mierze wywiezione. Mimo tych 
zniszczeń postanowiono przedsiębiorstwo odbudować, na razie 
chociażby tylko częściowo. 

Od pewnego czasu prowadzi się więc prace nad odbudową 
i skompletowaniem maszyn fabryki. Największym kłopotem 
jest znalezienie fachowców i uzupełnienie pewnych braków 
w częściach poszczególnych maszyn. Przewiduje się, że 
w ciągu lata prace będą ostatecznie ukończone i że fabryka 
zostanie już uruchomioną. 


Gdańsk (ZAP). Nowoczesna fabryka zapałek istniejąca 
w Gdańsku rozbudowała się w stosunkowo krótkim czasie 
i pod względem urządzenia stoi na poziomie dorównywującym 
tego rodzaju zakładom w Szwecji. W ciągu 8 godzin pracy 
produkuje 220 tys. pudełek zapałek, co równa się wartości 
około pół miliona zł. 


Plan trzyletni w przemyśle materiałów ogniotrwałych. 


Gliwice (ZAP). Przemysł materiałów ogniotrwałych pla- 
nuje w związku z rosnącymi potrzebami całego przemysłu, 
a przede wszystkim hutnictwa, poważny wzrost produkcji 
w ramach planu trzyletniego. Mogąc wykorzystywać duże bo- 
gactwa mineralne Ziem Odzyskanych, przemysł zamierza im- 
portować jedynie niewielkie ilości magnezytu i glin specjal- 
nych z Czechosłowacji w ilości nie większej niż 5%/ ogólnego 
zapotrzebowania. Fabryki wymagałyby w szeregu wypadkach 
nowych maszyn, jednak trudno jest je zdobyć nawet na ryn- 
kach zagranicznych. — Planuje się więc remonty maszyn 
z części znajdujących się w zakładach, nie nadających się do 
uruchomienia. Celem zaradzenia odczuwanemu brakowi fa- 
chowców, prowadzi się szkolenie narybku. Przy pełnym za- 
spokojeniu zapotrzebowania krajowego eksportować się będzie 
też część wyrobów za granicę. Po przeprowadzeniu inwestycji 
planu trzyletniego miesięczna produckja materiałów ognio- 
trwałych będzie wynosiła: 
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wyroby szamotowe . . . 5.800 ton 
wyroby krzemionkowe . _ 5.000 ,, 
wyroby magnezytowe . . 1.200 ,, 
zaprawy i mieliwa . . . 5.000 ,„ 
magnezyt prażony . . . AU * 
poene gk *. a 
kopaliny + 9 e 2. 27000) 4 

Razem . . 57.000 ton 


Rozbudowa huty „Silesia”. 


Rybnik (ZAP). Znana przed wojną na całą Europę z pro- 
dukcji naczyń emaliowanych huta „Silesia* w Paruszowcu, po- 
wiat rybnicki, woj. śłąsko-dąbrowskie, mimo, że na skutek 
działań wojennych w lutym 1945 r. została poważnie zniszczo- 
na, zaczyna znów odgrywać coraz poważniejszą rolę w naszym 
życiu gospodarczym. 

Stan załogi huty „Silesia“ stale wzrasta i wynosi już 
w chwili obecnej około 2.500 pracowników, przy czym urucha- 
mia się wciąż nowe działy pracy. Już w miesiącu listopadzie 
zeszłego roku produkcja huty przekroczyła wydajność z roku 
1939 o 33%. Ostatnio uruchomiono nowy dział pracy — 
cynownię, o sześciu kotłach do cynowania. Zaznaczyć trzeba, 
że całe urządzenie cynowni zainstalowane zostało w rekordo- 
wym czasie 14 dni. 

W uruchomionej przed kilku miesiącami walcowni przepro- 
wadza się obecnie roboty około zainstalowania specjalnych 
urządzeń, które przyczynią się do poważnych oszczędności 
przy wytwarzaniu blachy do produkcji naczyń. W drugim 
kwartale huta wznowi produkcję naczyń emaliowanych. Płan 
przewiduje wyprodukowanie 70 ton emalii do końca tego roku. 
Dalsza rozbudowa „Silesii” pójdzie po linii Planu Trzyletniego, 
przy czym wiele uwagi i troski poświęca się szkoleniu zawo- 
dowemu młodzieży. Przy hucie istnieje już w chwili obecnej 
trzyletnia szkoła przemysłowo-zawodowa, która liczy 168 
uczniów. 


Stałe przedstawicielstwa polskiego przemysłu węglowego 
za granicą. 


Katowice (ZAP). Przemysł węglowy musi sprowadzać 
z zagranicy szereg artykułów nie produkowanych w kraju, 
a niezbędnych do normalnej pracy polskich kopalń. Zawarto 
odpowiednie umowy z Czechosłowacją, Austrią, Szwajcarią, 
Belgią i Francją, importując między innymi żarówki do lamp 
górniczych, wiertarki, papier światłoczuły, samochody. Naj- 
ważniejszą może umowę podpisano ze Szwecją, zainteresowa- 
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ną bardzo w imporcie naszego wegla. W ramach kredytu 
12 milionów koron szwedzkich zobowiązała się Szwecja do- 
starczyć polskiemu górnictwu węglowemu łożysk kulkowych 
i rolkowych, lamp górniczych, hełmów górniczych, obrabiarek, 
spawarek, pił, świdrów, różnych chemikalii i innych materia- 
łów i narzędzi. Prócz tego polski przemysł węglowy otrzymał 
od UNRRA 33 kim nader potrzebnej gumowej taśmy transpor- 
towej, znaczne ilości hełmów górniczych i obuwia gumowega 
oraz skórzanego, jak'również szereg innych ważnych artyku- 
łów. Ogólna wartość dostawy UNRRA dla naszego przemysłu 
węglowego wyniosła 182 miliony zł. Potrzeby przemysłu 
węglowego są nadal duże, a import z konieczności będzie mu- 
siał poważnie uczestniczyć w ich zaspakajaniu. Trzeba jednak 
podkreślić, że w obecnej sytuacji zdobycie potrzebnych arty- 
kułów napotyka i na rynkach zagranicznych na znaczne trud- 
ności. Przemysł węglowy utworzył stałe przedstawicielstwa 
w Sztokholmie, Pradze Czeskiej, Zurychu, Paryżu i Waszyng- 
tonie. 


Szwajcarska akcja pomocy polskim górnikom. 

Katowice (ZAP). W ramach akcji pomocy dla polskich 
górników, szwajcarska organizacja „Don Suisse“ obdarowała 
górników materiałami, ubraniami i obuwiem na kwotę około 
16 milionów złotych. Jednocześnie górnicy otrzymali 7 i pół 
tony mydła o wartości wolnorynkowej 5 milionów złotych. 
Mydło to zostało przeznaczone dla najbardziej potrzebujących 
górników z Bytomia, Zabrza, Rudy, Siemianowic i Knurowa, 
którzy nie zostali objęci akcją rozdawnictwa tekstylii i obuwia. 
Przedstawiciel szwajcarskiej organizacji Plósser z zadowole- 
niem wyraził się o akcji rozdawnictwa darów i podkreślił, że 
wracając wkrótce do Szwajcarii, będzie tam zabiegał o dalszą 
pomoc dla polskich górników. 


„Sklep uczciwości” w Szczecinie. 

Szczecin (ZAP). Z inicjatywy pracowników kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnika” w Szczecinie założony 
został w instytucji tej pierwszy „sklep uczciwości”, z którego 
mogą korzystać wszyscy pracownicy. W sklepie nabyć można 
wszystko, co potrzebne jest pracownikowi do spożycia w czasie 
pracy. Sklep nie ma żadnej obsługi. Każdy pozostawia taką 
sumę, jaką wskazuje cennik za dany artykuł. Zaznaczyć na- 
leży, że ceny w sklepiku są niższe niż gdzie indziej, a to z tej 
przyczyny, że wyeliminowane są koszty obsługi. 


Chrzest najmłodszego więźnia politycznego. 


Bydgoszcz (ZAP). W kościele św. Wincentego odbył się 
chrzest najmłodszego więżnia politycznego — nr 87.807. Wło- 
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dzimierz Ryszard Kiliński przyszedł na świat jako dziecko 
więźniarki politycznej obozu w Ravensbriick. Ma on obecnie 
ponad 2 lata. 


Wracają dó kraju. 


Dziedzice (ZAP). Z amerykańskiej strefy okupacyjnej 
Austrii przybył 27-wagonowy transport repatriacyjny, którym 
powróciło do kraju 322 Polaków. Transport nadszedł z Salz- 
burga. Mniejszy, 14-wagonowy transport przyjechał ze Stutt- 
gartu, z amerykańskiej strefy okupacyjnej Niemiec. Przyje- 
chało 173 osoby, które po załatwieniu formalności w Dziedzi- 
cach udały się w głąb kraju. 18 osób odjechało specjalnym 
wagonem do Wrocławia. 


Olsztyn (ZAP). Na terenie Rzeszy, Danii i innych państw 
przebywa łącznie około 50.000 Warmiaków i Mazurów, którzy 
— jak wskazują relacje powracających — mają zamiar po- 
wrócić do kraju. W celu załatwienia tej kwestii, Polski Zwią- 
zek Zachodni wykonał spisy osób przesyłając je władzom 
z prośbą o ułatwienie im powrotu do kraju. 


Dotychczas wróciło z Rzeszy około 1500 Warmiaków i Ma- 
zurów, którzy objęli posiadane tu gospodarstwa i warsztaty 
pracy. Należy zaznaczyć, że w obozach jeńców i pracy przeby- 
wają przeważnie mężczyźni i powrót ich do kraju wpłynąłby 
w dużym stopniu na szybkie zagospodarowanie terenu. 


Dziedzice (ZAP). Pociągiem wahadłowym przyjechało 
z Gdańska 700 repatriantów polskich z Anglii. Z Katowic roz 
jechali się oni pociągami osobowymi w różnych kierunkach. 
Ponadto pociągami osobowymi powróciła indywidualnie do 
kraju mniejsza ilość Polaków z Paryża, Brukseli, Wiednła, 
Pragi i Budapesztu. W ciągu trzech dni przyjechało ogółem 
61 osób. 5 


Pomnik pod Grunwaldem. 


Olsztyn (ZAP). W celu upamiętnienia zwycięstwa oręża 
polskiego nad Krzyżakami pod Grunwaldem, projektuje się 
wzniesienie pomnika na polach Grunwaldu, na którym wmuro- 
wana zostanie tablica pamiątkowa. W celu realizacji tego pro- 
jektu, Wojewódzka Rada Narodowa powołała specjalną ko- 
misję, która przekształci się w Ogólnopolski Komitet Budowy 
Pomnika pod Grunwaldem. 


Oceniona zasługa. 


Olsztyn (ZAP). Jednym z żyjących działaczy mazurskich, 
który pracował czynnie na niwie społecznej i który przyczynił 
się w dużej mierze do utrzymania polskości na Mazurach jest 
Mirosław Leik ze Szczytna. 
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Oceniając jego zasługi położone dla Polski, Wojewódzka 
Rada Narodowa w Olsztynie zgłosiła wniosek o przyznanie 
Leikowi na własność domu, w którym się urodził w Szczytnie, 
przy ul. Chopina. 


Każdy może nabyć domek wypoczynkowy nad polskim morzem. 

Szczecin (ZAP). W powiecie kamieńskim (woj. szczeciń- 
skie) znajduje się kąpielisko Poborów, wyjątkowo korzystnie 
położone nad Bałtykiem. Kąpielisko zostało zbudowane przed 
wojną i posiada kilkaset małych domków drewnianych i muro- 
wanych, które czekają na kuracjuszów i wczasowiczów. Domki 
te mają być rozsprzedane przez Skarb Państwa pomiędzy kan- 
dydatów, pragnących posiadać swój własny domek wypoczyn- 
kowy nad morzem. 

Poborów posiada piękną plażę i wspaniałe lasy. Miejsco- 
wość jest zelektryfikowana i skanalizowana. Domki są 
2—4-pokojowe i niewątpliwie znajdą się liczni reflektanci na 
te nieruchomości. 


r 


1/ zapotrzebowania światowego zaspokoi polska 
wytwórnia optyczna. 


Jelenia Góra (ZAP). Dużym zainteresowaniem zagra- 
nicznym cieszy się Wytwórnia Optyczna w Jeleniej Górze, 
która ma do zanotowania w roku 1946 szereg poważnych 
osiągnięć. Po przeprowadzeniu koniecznej rozbudowy produk- 
cja Zakładów Optycznych będzie w stanie zaspokoić */s zapo- 
trzebowania świata. Wytwórnia jest jedną z czterech tego 
rodzaju fabryk w Europie. 


13.000 studentów wraca do kraju. 


Warszawa (ZAP). Przebywała ostatnio w Polsce dele- 
gacja studentów-Polaków, studiujących na wyższych uczel- 
niach w amerykańskiej i francuskiej strefie okupowanych 
Niemiec. 

Pobyt w Warszawie delegacja wykorzystuje dla konkretnego 
omówienia sprawy repatriacji 13 tysięcy studentów z Niemiec. 
Jako pierwsi przybędą do kraju — studenci niższych lat, 
przede wszystkim z wydziałów humanistycznego i prawnego. 


Wystawa pamiątek polskich na Opolszczyźnie. 

Opole (ZAP). W Nysie, jednym z najbogatszych w polskie 
pamiątki miast Śląska Opolskiego, została otwarta staraniem 
kierownictwa miejscowego Muzeum pierwsza na Ziemiach Od- 
zyskanych Wystawa Muzealna. 

Wystawa ta obejmuje szereg niezwykle cennych ekspona- 
tów i zabytów kultury śląskiej z dziedziny sztuki ludowej, 
sztuki kościelnej oraz malarstwa i rzeźby. 
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Szczególnie interesująco przedstawiają się eksponaty z życia 
cechów rzemieślniczych, obejmujące świeczniki procesyjne 
z XVII wieku z kościoła św. Jakuba, skrzynie cechowe, pu- 
chary, haftowane godła cechowe z XVI i XVII wieku. 


Wśród bogatego zbioru rzeźb drewnianych z okresu XIV do 
XVIII wieku wyróżnia się najstarszy zabytek rzeżby kościelnej 
w Nysie: Chrystus ukrzyżowany z kościoła św. Jakuba 
z roku 1370. 


Śląskie malowidła ludowe przedstawione na wystawie ude- 
rzeją podobieństwem formy i treści do malowideł ludowych 
innych ziem Polski. 

Znajdujemy tu również eksponaty z dziedziny ceramiki 
śląskiej obejmujące wyroby z Pruszkowa, Glinicy i Bolesławca 
oraz odlewy gliwickie z pierwszej połowy XIX w. Artystyczne 
piękno nyskich naczyń cynowych ilustruje zbiór kropielniczek 
z XVIII wieku. 

Cenne uzupełnienie wystawy stanowią tłoczone w skórze 
oprawy książek XVI, XVII i XVIII wieku, pochodzących z bi- 
blioteki kościoła Jezuitów w Nysie oraz zbiór obrazów z okresu 
XVI—XIX wieku. 

Ogólne zaciekawienie zwiedzających budzi spis studentów 
Uniwersytetu w Lipsku, obejmujący 89 nazwisk Polaków po- 
chodzących z Nysy, którzy studiowali tam już w XV wieku, 
a więc w pierwszych latach powstania uczelni. 
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